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oram y n a m ó w .
R om ans z  ży c ia  p rze z  Gr-ego.

1 3  • Ci ąg dalszy .

W podwójnych sid łach .

Rychło znaleźli się w jak im ś brudnym  zaułku 
krakow skim , gdzie K osiara zapukał w małe okienko 
na dole, czerw oną zasłonięte firanką, z poza k tó ­
rej p rzedzierały  się żółte b lask i przyćm ionej lampy.

F ira n k a  uchyliła się lekko i przez szparę u k a ­
zało się na chwilę oko. K osiara  zbliżył tw arz  sw oją 
do szyby, co miało ten  skutek , że firanka zapadła 
zaraz z powrotem, w ew nątrz  pokoju b lask  św iatła  
roz jaśn ił się w yraźniej, a w śród ciszy zupełnej 
wokoło słychać było śpieszne o tw ieran ie drzwi.

W  bram ie starośw ieckiej kam ienicy zg rzy tnął 
klucz w zamku.

K iedy próg czarnej, ja k  czeluść, sieni sklepio­
nej p rzek raczała  L a u ra  w tow arzystw ie K osiary, 
doznaw ała w rażenia, ja k  gdyby wchodziła w po­
dwoje więzienia.

Owionęły ją  w strę tn e  wyziewy, gdy w eszła do 
brudnej, nędznej izby, gdzie w św ietle kopcącej 
lam pki z poszczerbionem  szkiełkiem  bez klosza, 
rzucał się w oczy najw iększy  z gratów , ogromny, 
po łatany  paraw an. Poza nim u jrza ła  L a u ra  na  
łóżku śpiącą młodą kobietę z rozsypanem i po p o ­
duszce złotemi w łosam i; b u jna  p ierś w yzierała 
z pod mocno w yciętej, grubej koszuli ponsowej 
w g ranatow e grochy. W ejście  ich nie przebudziło 
śpiącej, poruszyła się tylko na szarem , krac iastem  
posłaniu i nogami w bok skopała s ta rą , w ypełzłą 
kołdrę niebieską, z k tórej w yłaziła  żółta  w ata.

Z drugiego łóżka pod oknem  w yszła by ła  co 
dopiero, bram ę im otw ierać na  pukanie, s ta rze jąca  
się kobiecina niska, z dużą głową, rozczochrana, 
k tó ra  te raz  szep tała  coś z K osiarą  w progu, po­
czem zostaw iw szy gości, podrep ta ła  żywo do d ru ­
giej izby.

W  m inutę później w ybiegła stam tąd  tęga, w y­
soka b ru n e tk a  w bladoróżowej koszuli, z tw arzą, 
widocznie zaspaną i nie rozglądając się wcale, 
w skoczyła do próżnego łóżka pod oknem  i w su­
nęła  się pod pierzynę.

Z a n ią  zaraz w róciła z drugiego pokoju gospo­
dyni i ująw szy L au rę  pod rękę, w prow adziła ją  
tam.

N atychm iast drzw i się zam knęły n a  klucz 
i księżniczka C zerska znalazła  się sam na  sam 
w m alutkim  pokoiku z oknem zakratow anem  n a  
podwórko.

W  pierw szej izbie obie młode kobiety  spały, 
a s ta ra  prow adziła szeptem  tajem niczą rozmowę 
z K osiarą.

—  M oiściewy, W ojciechu, m usicie mi przecież 
coś powiedzieć... n iechby było nie wszystko... Ale 
jabym  przecie um arła  z ciekawości.

— Nic wam więcej nie powiem... dość, że m a­
cie złoto pod dachem  i g rube p ieniądze do stan ie ­
cie odemnie, jeśli wam się uda przechow ać ją  
u siebie bezpiecznie, dokąd mi będzie potrzeba.

— M ożecie być spokojni, Kosiaro... sam ibyście 
sobie ta k  nie dopilnowali.

—  No, byw ajcie  zdrowi, m oja Pędzikow a, a czu­
w ajcież nad dziew czyną, p ilnujcie, ja k  oka w g ło ­
wie, bo wam pow tarzam , że to m arne dziecko dla 
nas w arte...

— Ile, h a ?
—  Cały m ajątek!
Koło południa w rócił K osiara  do Pędzikow ej 

w łaśnie w tak ie j chwili, kiedy ona sam a była  w m ie­
ście i kiedy zasta ł w domu jedynie  młode je j loka­
torki. Obie jeszcze w łóżkach były, ale już  się w y ­
spały i p rzeciągały  się na brudnej pościeli.

Pogadał on z niemi półgłosem, co chw ila ręk ą  
w skazując na  drzw i do drugiego pokoju, od k tó ­
rych  klucz gospodyni zabra ła  ze sobą, wychodząc. 
Po poufnej rozmowie K osiara  w sunął każdej z nich 
w rękę  srebrnego  guldena, jeszcze raz  p rzy k azu ­
jąc  śm iejącym  się kobietom, żeby się nie w ażyły 
zawieźć jego zaufan ia  i zastosow ały się w razie 
potrzeby w m yśl jego prośby do podanych w ska­
zówek.

— W iecie zatem , gdzie w razie czego trzeb a  
mnie szukać lub dokąd dać mi znać na w ypadek 
zdrady.

N adszedł wieczór. L o k a to rk i Pędzikow ej w y­
stro iw szy się i wym alowawszy w ciągu całego po­
południa, wyszły nareszcie  z domu obie, a s ta ra  
sam a zostaw szy, zapaliła  lam pę i siad ła  czytać g a ­
zetkę, w sąsiedniej trafice kupioną.

N agle Pędzikow a aż podskoczyła na k rześle

i p rzysunąw szy sobie bliżej kopcącą lam pkę, za­
częła czytać uw ażniej wiadomość, k tó ra  ją  z a in try ­
gow ała.

„D ziesięć tysięcy  nagrody  tem u, k to  wskaże 
m iejsce pobytu porw anej mi córki L a u ry u...

— P sia  kość słoniowa, a  jeżeli to będzie w ła­
śnie ta  sama...

Poczem  zaczęła rozczytyw ać się w dokładnym  
rysopisie zaginionej panny.

— Całkiem  podobne... J a k  gdyby się w szystko 
zg a d z a ło .. I  to z W arszaw y, a przecież K osiara 
stam tąd  przyjechał... Zaraz, zaraz, zapom niałam  so­
bie, ja k  się ten  książę nazyw a..

I  p rzysunęła  sobie pod oczy raz  jeszcze g a ­
zetę, odczytując podpis pod ogromnem ogłoszeniem  
grubem i czcionkam i na czele num eru brukow ego 
dziennika:

„M irosław  CzerskiK
W yję ła  z kieszeni klucz i o tw arła  nim drzwi 

do drugiego pokoju. P rzym ila jąc  się jak  mogła, 
w dała się Pędzikow a w rozmowę ze swoim w ię­
źniem.

—  Moje biedne dziecko, a jakże  ty  się p a ­
nienko nazyw asz?

— L a u ra  Czerska.

Przebłyski nadziei.
B yłaby się zdum iała księżn iczka p iorunującem  

w rażeniem , jak ie  w yw arła  n a  Pędzikow ej w yzna­
niem  swego nazw iska. Nie m ogła go jed n ak  w yczy­
tać  ze zmienionej nag le  tw arzy  swojej gospodyni, 
ponieważ ta  usłyszaw szy silne stukan ie  do drzwi, 
w ybiegła otworzyć.

L a u ra  mimowoli za jrza ła  przez drzw i uchylone 
do pierw szego pokoju i zauw ażyła, że Pędzikow a 
żywo przez chw ilę z kim ś rozm aw iała w progu, 
n ie w puszczając go do środka, poczem zaraz w ró­
ciła do C zerskiej.

—  N iech pan ienka będzie ta k a  dobra i p rze j­
dzie do tam tego pokoju.

K siężniczka z rezygnacyą w sta ła  z k rzesła  
i poszła w ślad za s ta rą , k tó ra  w skazała  je j p a ­
raw an.
4 — N a m inutkę proszę się tam  schować —
szepnęła je j do ucha i zaraz  zasunęła  za n ią  o sta ­
tn ie  skrzydło  paraw anu.

C zerska była zbyt zobojętniała na  w szystko 
w strasznem przygnębienia swojem, by mogła in­
teresow ać się czemkolwiek, coby się ni e  dz ia ło 
w około niej w te j chwili. To też nie zauw ażyła 
wcale, że Pędzikow a w puściła te raz  do środka je- 
dnę ze sw ych dwóch dotychczasow ych lokatorek, 
k tó ra  w czyjem ś tow arzystw ie śpiesznie przeszła  
do drugiego pokoju, gdzie przed chw ilą jeszcze 
więziono L a u rę  i drzw i za sobą zam knęła.

W ów czas s ta ra  zbliżyła się do niej, odchylając 
znów pierw sze skrzydło paraw anu .

— Ju ż  można.
U siadły przy  stole w m ętnym  k ręgu  lampy, 

k tó re j kno t zwęglony ję ła  te raz  Pędzikow a po­
praw iać, mówiąc cichym szeptem :

— To ło tr  ten  Kosiara... on pan ienkę w ykradł 
ojcu... A m atkę m a pani je szcze?

L a u ra  poruszyła głow ą przecząco.
— T en zbój porw ał pan ienkę n a  to, żeby od 

ta tk i wym usić g rube pieniądze... O, to ło tra  kaw a­
łek! A le ja  mu zdm uchnę z przed samego nosa ten 
dobry in teresik , bo ja  mam z nim na  pieńku...

K siężniczka szeroko oczy otw arła, s łuchając 
ciekaw ie, ja k  gdyby zaczynała  cośkolwiek po j­
mować.

— K osiara  zemścił się za coś tam  na paninym  
ojcu. J a  zasię znowu, widzi pan ienka, swoje mam 
rachunki z tym złodziejem  i mam swoje powody, 
żeby się na  nim zemścić... A to ty lko dobrze dla 
panny.

I  jeszcze bardziej głos zniżając, nachylona p r a ­
wie do ucha L aury , szep tała  da le j:

— Coby też  pani o tem powiedziała... gdybym 
ja  ta k  — tu  urw ała, zaw ahała  się nieco, poczem 
ton zm ieniając, rzek ła , s tu la jąc  chude ram iona: — 
No, moiściewy, trudno... dobre serce ja  mam... ależ 
przecie nie grzech zarobić, skoro je s t  okazya... 
W ięc i to nie darm o zrobię, ale  ja k  P a n a  Boga 
mam w sercu, ta k  się przysięgam , paniusieczko ko­
chana, cobym to zrobiła naprzód  nie d la  zysku, 
a ino głównie, że mi cię żal, moje biedne dziecko 
złociutkie.

W  L aurze  zatrzęsło  się serce, bo już z tego 
w stępu zrozum iała, iż może mieć nadzieję  rychłego 
ocalenia. M iała więc zam iar w łaśnie w skazać P ę ­
dzikowej drogę, jak ie j użyć należy  d la p rzy jśc ia  
jej z pomocą, gdy ta  mówiła sam a:

—  Otóż m oja panienko, cobyś tak , duszko, po­
w iedziała na  to, żebym ja  cię odwiozła do ojca, 
do sam ej W arszaw y...

— Boże drogi... gdybyś pani ty lko  zechciała., 
w szakże mój ojciec po królew sku w ynagrodziłby 
pan ią  za tę  przysługę... Z resztą , gdyby to pani t ru ­
dności spraw iało, to w ystarczy  telegraficznie ojca 
mego zaw iadom ić w tej chwili, a ju tro  rano  bę­
dzie tu  po mnie...

—  Oh, nie duszko — odparła  s ta ra , k iw ając 
sw oją dużą głową.

U śm iechnęła się na to L a u ra  dobrodusznie.
— Dom yślam  się, o co pani idzie. A le proszę 

mi w ierzyć, że w tym w ypadku ta k  samo nie omi­
nęłoby pani sowite w ynagrodzenie. W szakżebym  
ojca zapew niła, iż w yłącznie pani zawdzięczam  oca­
lenie, więc czybyś mnie osobiście przyw iozła do 
niego, albo czybyś mnie tu t i j  oddała w jego ręce, 
na  jednoby wyszło, ręczę pani za to, ozłociłby p a ­
n ią  z wdzięczności, a s tać  go na  to, m ilionową ma 
fortunę.

W  głowie Pędzikow ej zaczęło się mącić, do­
tychczas doznawała już wrażenia, jak gdyby znaj­
dow ała się w posiadaniu owych dziesięciu tysięcy, 
obiecanych przez księcia, w publicznych ogłosze­
niach, w nagrodę za w skazanie mu m iejsca po ­
bytu  w ykradzionej córki.

A kiedy w tej chwili z ust m łodziutkiej księ­
żniczki usłyszała, że ojciec je j loka to rk i chwilowej 
je s t nie tylko au ten tycznym  księciem, lecz z a ra ­
zem m ilionerem  — w ydała się jej owa sum a dzie­
sięciu tysięcy zbyt skrom ną i w m gnieniu oka o- 
pętały  ją  m arzenia o zdobyciu nagrody, podw ójnej, 
potrójnej...

W praw dzie  nie m iała powodu nie w ierzyć za­
pewnieniom  księżniczki i sam a pojmowała, że nie 
byłoby prostszego i łatw iejszego  sposobu nad  w y­
słan ie  te legram u do zrozpaczonego ojca, mimo to 
p ro jek t ten  odsuw ała stanowczo, jako  niebezpie­
czny w je j w arunkach.

— P aniusieczko  kochana — tłóm aczyła p an ­
nie Czerskiej — ja  ci w ierzę, duszo, ale widzisz, 
ty  wiesz swoje a ja  swoje... N icby mnie z tego 
nie przyszło, gdybym  ja  tu  na m iejscu dostała  Bóg 
wie jak ie  p ieniądze od ta tu s ia  dobrodzieja, bo za ­
raz  zagrabiłby  mi je  zbój Kosiara... A jeszcze za- 
nimbym do rąk  dostała, to ten  ło tr, ledwie się na  
zdradzie poznawszy, zaka trup iłby  m nie na śmierć... 
Znam  ja  go, moiściewy, ty le  la t, to i wiem, co mam
0 nim trzym ać.

— A czy może mnie pani zawieźć sama a* do
W arszaw y tak . żeby tema K osiara nie przeszko­
dził ?

— Jużem  pom yślała o tem, duszo, a jakże.
— Ale to paszporty  potrzebne, przypom inam , 

a ja  papierów  nie mam żadnych.
— N a w szystko rad a  jest... P ieniędzy na  po­

dróż starczy  mi, bo to ja , paniusieczko złota, b y ­
w ałam  już w W arszaw ie, to i wiem, co ja k  kosz­
tuje... A z paszportam i je s t  tak i sposób, że mam 
n a  gran icy  znajom ych, co się tru d n ią  szw arcow a- 
niem  i przeprow adziliby nas po p rzy jaźn i za  
rub la.

— Skoro tak , to potem  w K rólestw ie niem a 
obawy o n ic  aż do sam ej W arszaw y, bo w razie 
czego w ystarczy  mi nazw isko swoje wymienić... 
Z by t dobrze w całym  k ra ju  zn a ją  mego ojca.

— Tylko widzisz, duszo, je s t inna  p arad a  z tą  
naszą podróżą... Nie możemy jechać  w prost, bo K o ­
sia ra  p ilnu je  nie ty lko  panienkę, ale i mnie be- 
stya  także musi śledzić... W ięc niechbyśm y się w y­
b ra li ko leją  ta k  zw yczajnie p rostą  drogą do W a r ­
szawy, toć przecie ten  zbój, moiściewy, dogoniłby 
nas w drodze, ledwoby ty lko  spostrzeg ł tu  uc ie ­
czkę naszą.

—  Boże, w ięc cóż począć — jęk n ę ła  L a u ra , 
m yśląc w tej chwili o biednym  C ypryanie K rzy ­
siaku, k tórego losu nie była sam a pew na i naraz  
stan ę ła  jej przed oczyma poprzednia próba ucie­
czki ta k  darem na i tak  w sk u tk ach  fa ta lna .

— Mam sposób i na to, tylko trzeba  nam ko­
łować... pojedziem y przez p ru sk ą  granicę... J a  mam
1 tam  znajom ych na  kom orze, da się przeszw arco- 
wać łatwo... Podróż potrw a trochę długo, ale innej 
niem a rady...

—  W szystko  mi jedno, byle raz  w yrw ać się 
ze szponów K osiary  i nadal jego sideł uniknąw szy 
szczęśliwie, dostać się w reszcie do ojca... N iechże 
pani tedy działa przezornie, a jeszcze raz  zape­
wniam, że zostaniesz sowicie w ynagrodzoną.

— M usimy się z tem  śpieszyć... N ajlep iej b ę ­
dzie w yjechać jeszcze te j nocy.

—  N atu ra ln ie , choćby zaraz, o ile niem a oba­
wy, żebyśm y się gdzieś nie n a tk n ę li n a  K osiarę.

— Ślicznie zrobi się w szystko, duszo... M oja 
w tem  głowa, paniusieczko kochana, przecież mi 
darm o ta to  dobrodziej pieniędzy daw ać nie będzie.

W  jak ieś  pół godziny później L a u ra  C zerska 
ow inięta g rubą  chustką, z pod k tó re j n ik tby  nie


